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Rozpoczęcie obrad nad zmiana konstytucji.
Warszawa. (PAT.) Przed po­

rządkiem dziennym piątkowego posie­
dzenia sejmu poseł Niedziałkowski 
(PPS.) oświadczył, że w sprawie kon­
fiskaty „Pobudki“ klub P. P. S. wniósł 
’nterpelację do rządu. Treść tej inter­
pelacji również została skonfiskowana. 
Marszałek zażądał przedłożenia mu 
skonfiskowanego pisma i obiecał zwró­
cić się do prezesa rady ministrów i mi­
nistra spraw wewnętrznych o stanow­
cze wyjaśnienie tej sprawy.

Następnie w pierwszem czytaniu 
odesłano do właściwych komisyj pro­
jekty ustawy o poborze rekruta w roku 
1929. poczem izba przystąpiła do wnio­
sku klubu B. B. W. R. w sprawie zmia­
ny niektórych postanowień ustawy 
konstytucyjnej.

Uzasadnienie proiektu.
Dla uzasadnienia projektu zmiany 

konstytucji zabrał głos poseł Sławek 
(B. B.) oświadczając, iż ustrój państwa 
winien być całkowicie dostosowany do 
psychiki narodu. Spojrzyjmy na nasze 
dzieje, a ujrzymy, że w naszej wojnie 
wartość naszego wojska była wyższa 
niż u innych, ale za to w naszych licz­
nych wewnętrznych formach rządzenia 
stała zawsze w stosunku odwrotnym 
do wzrostu t. zw. miłości szlacheckiej. 
Nasze bogactwa intelektualne, nasza 
imbicja, nasza wrażliwość uczuciowa, 
ujęta w karby służby żołnierskiej, wy­
dała z nas siłę i wielkość czynów na­
prawdę bohaterskich. Lecz nasza mi­
łość zmieniła się zbyt łatwo w swa-
yolę. ta zaś przez czerwience impera­
torowi była podsycana.

Silnej władzy w państwie pragnął 
mraco umysł patrioty i potrzebował 
caźdy spokojny obywatel, a podkopy­
wał ją i mącił swawolnik. Nie umieliś­
my anarchii ukryć i zapłaciliśmy nie­
wolą kilka pokoleń. Dziś naród usta­
wia do życia odrodzone państwo w 
innych warunkach i innemi siłami. 
Wszystkie warstwy podciągnęły się do 
roli czynu w życiu politycznem.

Nowe potrzeba tworzyć formy 
ustroju. Naród polityczny nie najlep­
szych powołał do tej roli ludzi. Z wy­
borów w r. 1919 weszli w pewnej licz­
bie działacze z okresu wielkiej walki o 
Polskę. Ci. nieobznaiomieni z techniką 
prac ustawodawczych, wogóle parla­
mentarnych. wnieśli do naszej Konsty­
tucji sporą dozę zasad ogólno-demo- 
kratycznych, w ujęciu jednak zbyt teo- 
retl'cznem. Większość . sejmu suwe­
rennego stanowili działacze polityczni, 
którzy w Polskę i jej siły nie wierzyli, 
oglądali się zawsze na łaskę obcych 
mocarstw 1 stamtąd dary czerpali. Na 
francuska modę Konstytucję przykroili, 
taktykę sejmową austriackim zaprawili 

em. stworzyli ramy Konstytucji, da­
jące swobodę działania dla swawolni- 
ków i czyniące państwo najbardziej bez-
silnem na zewnątrz. Nie pogardzili 
żadnymi środkami, aby władzę swoim 
podporządkować wpływom, przygoto­
wali sobie aparat agitacyjny, na urzę­
dy swoich powpychall ludzi. Zamach 
*e stycznia 1919 r. i grudnia 1929 r. cu-
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dzemi wykonywali rękami. Swawolę 
i zbrodnię szerzyli, a później ją glory­
fikowali. Znaleźli w sejmie sprzymie­
rzeńców i doszli do władzy. Pamięta­
my dobrze, jak szybko postawili pań­
stwo na równi pochyłej, prowadzącej 
do przepaści i jak, uczyniwszy rząd 
słabym i zależnym w codziennem ży­
ciu od wpływów partyjnych, dopro­
wadzili społeczeństwo do stanu bez­
nadziejnej niemocy.

Społeczeństwo nasze nie ma je­
szcze politycznego wyrobienia. W za­
wiłych zagadnieniach skomplikowane­
go rządzenia państwem nie może się 
połapać, ale ma instynkt zdrowy po­
żądania ładu i sprawiedliwości. Wie 
w swoim zdrowym rozsądku, że Pol­
ska musi mieć rząd silny, oparty o au­
torytet głowy państwa. Naród z uczu­
ciem bolesnego poniżenia przygląda 
się. jak tu w wysokiej izbie za dolary i 
ćzerwońce już nie imperatorowej lżą 
Polskę.

Chcemy, by to, co jest zdrowym 
instynktem narodu, miało dwie drogi 
do ujawnienia swej woli: przez wybór 
prezydenta i przez wybory do Sejmu 
i Senatu. Rola parlamentu w naszym 
projekcie jest pomniejszona w porów­
naniu ze stanem obecnym. Lecz jako 
konsekwencja stale zmieniających się 
form życia, będą i w ustroju naszym 
w przyszłości zachodziły zmiany. Gdy 
Sejm stanic się w przyszłości bardziej 
zdolny do odpowiedzialności za pań­
stwo, to z łatwością uprawnienia swo­
je rozszerzy. Dziś musimy okiełznać 
swawolę. Wszystkich, dla których 
troska o państwo nie jest obcą, wzy­
wamy — kończy mówca — do popar­
cia naszego projektu.

Stanowisko narodowe! demokracji
Następny mówca, poseł Winiarski, 

(KI. Naród.) oświadcza, iż Konstytucja 
polska powstała w chwili, kiedy do­
okoła naszego państwa trwały rewo­
lucje, co mogło zawrócić najtęższe gło­
wy. Klub narodowy nie może wystą­
pić z własnym projektem naprawy 
utsroju i będzie głosować za odesła­
niem projektu do komisji dla przepro­
wadzenia dyskusji oraz będzie dążył 
do przyjęcia tych wszystkich propozy- 
cyj, które zmierzają do rzeczywistej 
poprawy, jakoteż do udaremnienia tych 
wszystkich stron niebezpiecznych, któ- 
reby pociągnęły za sobą dalsze osła­
bienie naszego organizmu państwo­
wego.

Przechodząc do omawiania zgło­
szonego wniosku, mówca zauważa, iż 
nie można sobie dziś wyobrazić Polski 
bez naprawy przedstawicielstwa naro­
dowego. Takie przedstawicielstwo 
musi być zdolne do czynu, t. j. do two­
rzenia rządu, do kontroli nad nim, do 
Pracy ustawodawczej. Niema racjo­
nalnego przedstawicielstwa narodowe­
go bez dwuizbowości. Tworzenie zaś 
Izby drugiej w ten sposób, żeby % sta- 
nowili członkowie mianowani, raczej 
osłabi znaczenie tej Izby. Podniesienie 
cenzusu wieku przy wyborach do Izby 
poselskiej do 24 r. żvcia fest oonrawka

słuszną. Głównem zadaniem jest praca 
ustawodawcza, tymczasem sejm ma 
się opierać na 4-mlesięcznej sesji. Poza 
tą sesją wydawać ma Prezydent pra­
wa. Projekt ten wciąga — zdaniem 
mówcy — Prezydenta w wir walki 
politycznej. Mówca krytykuje projekt 
nadania wojsku prawa wyborczego.

O równowadze władzy — ciągnie 
dalej mówca — w tych warunkach 
mowy niema. Obywatel musi mieć 
prawa, poza któremi czułby się bezpie­
czny nawet wobec władzy państwo­
wej. Projekt ten — kończy mówca — 
wprowadziłby nieustanne wrzenie w 
państwie, gdyż nie daje żadnych środ­
ków do rozwiązania konfliktów we­
wnętrznych.

Krytyka socjalistów.
Przedstawiciel socjalistów, Nie­

działkowski, oświadcza, że miedzy tym 
projektem a stanowiskiem PPS. leży 
przepaść nieprzebyta, nad którą niema 
mostu, wiodącego do kompromisu. Im 
większa władza prezydenta, tern więk­
sza władza biurokracji. A wszech­
władza biurokracji, to śmierć demo­
kracji. Projekt ten ustala przewagę 
klas posiadających. O ile chodzi o pró­
by jakichkolwiek reform społecznych, 
to inicjatywa ustawodawczo-społeczna 
bedzie zahamowana przez Senat. Prze­
mówienie swe poseł Niedziałkowski 
kończy zdaniem: walkę o demokrację 
przyjmujemy, wierząc, że nie będzie 
się ona odbywała na gruncie dyskusji 
prawniczej, lecz będzie się toczyła o to. 
aby Polskę oprzeć o istotne dążenia 
i potrzeby świata pracy.

W obronie pro’ektu.
Poseł Polakiewicz oświadcza, że 

myślą projektu jest to, iż nie jest on 
wynikiem doktryn partyjnych i walk 
klasowych, lecz wynikiem porozumie­
nia i współdziałania posłów różnych 
narodowości, przedstawicieli różnych 
klas społecznych i różnych interesów. 
Jeżeli stukilkudziesięciu posłów roz­
maitej myśli politycznej podpisało pro­
jekt, to nie jest rzeczą demokratyczną, 
odrzucić go bez dyskusji. My z obra­
nej drogi nie zejdziemy. Demokracja, 
to więcej niż wolność. To odpowie­
dzialność za losy państwa, jego oby­
wateli i jego interesów.

Projekt staje na gruncie parlamen­
taryzmu. ale odrzuca sejmowładztwo. 
Nie naruszamy zasadniczych praw 
Sejmu i chronimy tylko Polskę i demo­
krację przed nadużyciami i anarchi­
stycznemu wystąpieniami poszczegól­
nych posłów, których nazwać można 
zbrodniczymi krzywoprzysiezcami.

Przemówienie swe kończy mówca 
następującym apelem do posłów: Pro­
simy Panów o zawieszenie na chwilę 
walk partyjnych i przystąpienie wspól­
nie do pracy, a wtedy zrobimy z tego 
Sejmu „Sejm wielkich Polaków“.

bfa tern dalsze obrady przerwano.
Następnie Izba przyjęła w trzeciem 

czytaniu projekt noweli do ustawy o 
zaopatrzeniu inwalidów wojennych 
i Ich rodzin, poczem posiedzenie zam­
knięto.

0 naprawę konstytucji.
W związku z rozpoczętą w sejmie 

warszawskim dyskusją nad zmianą 
konstytucji, wydał klub parlamentar­
ny Bezpartyjnego Bloku Współpracy z 
rządem następującą odezwę:

W dniu dzisiejszym rozpoczynamy 
w Sejmie pracę nad zgłoszonym przez 
nas projektem zmiany Konstytucji Pań­
stwa Polskiego.

W ten sposób przystępujemy do 
realizowania naszego głównego zada­
nia i naszych zobowiązań wobec oby­
wateli, którzy nas do ciał ustawodaw­
czych wybrali.

Uważamy Konstytucję z 17 marca 
1921 roku za złą.

Zrodziła się ona w,dusznej atmo­
sferze. Kleciła się w czasie, w którym 
Polska była w wojnie na wszystkich 
niemal frontach.

Walki te pochłonęły żywe siły Na­
rodu. Tysiące i tysiące ludzi musiały 
oddać wtedy bez reszty całe swoje za­
interesowania, całą swą troskę, całą 
swą zdolność do poświęceń, cały swój 
charakter na służbę zdobycia wolności
1 granic Polski.

Konstytucje robił Sejm „suweren­
ny“. Ludzie, umiejący się czuć wolny­
mi, byli w nim w śmiesznej mniejszo­
ści. To też na zasadniczym sensie Kon­
stytucji marcowej odbiły się zbyt sil­
nie nastroje niewoli.

Narodowa Demokracja chciała dojść 
do niepodzielnej władzy protekcją ob­
cych czynników. Józefa Piłsudskiego 
za to, że był chorążym samodzielności 
i honoru Polski, nienawidziła. Naro­
dowa Demokracja przy redagowaniu 
Konstytucji miała jedną tylko troskę: 
skoro Piłsudski może zostać naczelni­
kiem władzy wykonawczej, to należy 
uczynić ją fikcją, zupełnym absurdem.

Tak zwana lewica zamieniła me­
chanicznie swoje niedowierzania, swo­
je podejrzliwości, swoją opozycyjność 
w stosunku do rządów państw zabor­
czych na te same uczucia względem 
Rządu polskiego.

Walcząc o „wolność obywateli“, za­
pomniała o zabezpieczeniu wolności 
Narodu, której niepodobna utrzymać 
bez silnej władzy wykonawczej.

Dwa obozy, namiętnie wówczas sie­
bie zwalczające, podały sobie ręce, by 
Konstytucję uczynić jak najgorsza.

Potrzeba było tylko czterech lat. 
by Konstytucja ta doprowadziła Polskę 
do skraju ostatecznej przepaści.

Nikt, komu serce drży troską o wol­
ność, nie może wymazywać ze swe; 
pamięci tego okresu zbrodniczej anar­
chii i rozprzężenia Państwa. Ten po­
tworny nonsens nie może się po­
wtórzyć.

Nie chcemy w przyszłości ratować 
Państwa dopiero, gdy się znajdzie u 
brzegów przepaści.

Chcemy na drodze prawnej wywal­
czyć dobre prawo dla ustroju Państwa.

Droga legalna nie oznacza jednak 
dla nas drogi kompromisów, sprzenie­
wierzających się naszym podstawo­
wym zasadom.

Władza zwierzchnicza Prezydenta 
Rzeczypospolitej musi być w nowej 
Konstytucji wzmocniona.



Zszywać paragrafów ze sprzecz­
nych zasad nie będziemy.

Do wszystkich tych, którzy przepo­
jeni są instynktem państwowym, zwra­
camy się z wezwaniem, by nam w tej 
pracy, mającej tylko dobro ogólne na 
oku, pomogli.

Chcielibyśmy, by ci, którzy do tej 
pracy z nami przystąpią, potrafili wy­
zbyć się swych partyjnych dogmatów 
i projekt nasz ocenili z jedną tylko 
troską:

— Państwo młode nie będzie się 
mogło ostać, jeśli nie zabezpieczy swo­
jej wewnętrznej zwartości i siły dobrą 
Konstytucją.

Naszym przyszłam pokoleniom ma­
my obowiązek dać ustrój, zapewniają­
cy rozumną równowagę, najlepsze wa­
runki rozwoju i zdolność obrony siły 
i honoru Polski.

Warszawa, dnia 22 lutego 1929 r.
Bezpartyjny Blok Współpracy

z Rządem.

Przegląd polityczny
Socjaliści niemieccy — a rewizja

granic.
Socjaliści polscy powołują się stale 

w swych wywodach, mających uspra­
wiedliwić ich wspólny front i współ­
działanie np. przy wyborach, na to, że 
socjaliści w Niemczech nic chcą krzy­
wdy. Polski. Twierdzą oni, że to tyl­
ko nacjonaliści niemieccy dążą do re­
wizji granic, a socjaliści są usposobie­
ni pokojowo i że z ich strony Polsce 
nic nie grozi.

Wskazywaliśmy niejednokrotnie na 
to, że na punkcie rewizji granic socja­
liści niemieccy są taksamo nacjonali­
stami, jak hr. Westarp, Hugenberg i 
inni. Osłaniają wprawdzie te tenden­
cje frazesem o „pokojowej“ rewizji 
granic, pomimo, że wiedzą, iż na jaką­
kolwiek rewizje Polska dobrowolnie 
nigdy się nie zgodzi. Świeżym dowo­
dem poglądów socjalistów niemieckich 
n te sprawę jest artykuł wieczornego 
wydania „Vorwärtsu“, który powiada, 
że przez to. iż Polska i Niemcy pod­
pisały pakt. potępiający wojnę, zosta­
ło między niemi ustanowione Locarno 
wschodnie, do którego Polska stale 
dążyła. Było oddawna wiadome, że 
pewne koła w Polsce pragną prócz 
tego gwarancji granic. Jest również 
wiadome, że gwarancja granic mogła 
była być dana tylko Francji, a że na 
gwarancje granic na wschodzie Euro­
py jeszcze wcale nic nadszedł czas. O 
tak daleko idących zabezpieczeniach 
może być mowa tylko wówczas, gdy i słowie większości znaleźli się w nader

w drodze dobrowolnego pokojowego 
działania rewizyjnego będzie napra­
wione grube naruszenie prawa do sa- 
mookreślenia narodu niemieckiego i 
gdy będą dane skuteczne gwarancje 
na to, że mniejszościom w Polsce bę­
dzie zabezpieczona możność rozwija­
nia swej kultury.

Frazes „na drodze pokojowej“ jest 
tak samo frazesem, używanym przez 
p. Stresemanna. A tak socjaliści, jak i 
p. Stresemann, wiedzą, że taka rewizja 
musiałaby doprowadzić .do wojny.

Ale nasi socjaliści nie chcą tego 
zrozumieć i łączą się z ludźmi, pcha­
jącymi do wojny.

Niemiecka Liga obrony praw
człowieka.

W niedzielę odbyło się w Lipsku 
zgronneh-enie ogólne niemieckiej Ligi 
obrony praw człowieka i obywatela. 
Po sprawozdaniu z zeszłrecznej dzia­
łalności, podnoszącem starania niemiec­
kiej Ligi o uzupełnienie porozumienia 
na zachodzie, porozumieniem na wscho- 
oz'o. oraz z działalnoV'i bgi w walce 
przeciwko karze śmierci, a w szczegól­
ności w sprawie jakubowskiego, doko­
nano wyboru nowego zarządu, złożo­
nego z 10 osób. Do zarządu wesz!’ 
m. in. Oskar Cohn, wybitny literat Ar­
tur Holitscher, szef urzędu statystyczne 
go dr. Robert Kuczyński. Otto Leh­
mann - Russbueld i dr. Waber Lew;n- 
t al. Do politycznej rady doradczej 
wybrano m. in. prof. Albeda Einstema, 
znanego pacyfistę, generała rezerwy ba­
rona von Sćhoeneicha i znanego litera­
ta Arnolda Zweiga.

Ataki na Poincarem
Od czasu wniesienia przez Poinca- 

rego projektu ustawy, pozwalającej na 
powrót zakonów do Francji, żywioły 
radykalne i masońskie zaprzysięgły 
mu zemstę. Rozpoczęły też walkę, w 
której nie ustają. Już przy rozprawach 
o ruchu separatystycznym w Alzacji 
sytuacja rządu była bardzo niebez­
pieczna. Jednakowoż Poincare odniósł 
zwycięstwo, chociaż przy głosowaniu 
tylko nieznaczna większość oświad­
czyła się za rządem.

Po tym ataku nastąpił zaraz drugi. 
Skorzystano z błahej przyczyny, mia­
nowicie z rozpraw nad budżetem mini­
sterstwa sprawiedliwości. Swego cza­
su Poincare, ratując walutę francuską 
wprowadzał oszczędności, między in- 
nemi skasował 220 sądów prowincjo­
nalnych, których czynności przekazał 
sąsiednim sądom. Obecnie parlament 
miał to zarządzenie zatwierdzić. Tym­
czasem radykali postawili wniosek 
przywrócenia wszystkich sądów. Po-

przykrej sytuacji. Wydaleni sędzio- } i opinji publicznej posiadają dzisiaj in- 
wie w i eh okręgach wyborczych będą j stytucję, której zdaniem jest opiekowanie 
przy wyborach znakomitymi agitato- i się niemi, 
rami opozycyjnymi. W interesie więc 
utrzymania mandatów posłowie nie 
mogli glosować przeciwko wnioskowi 
radykałów. Dlatego też bardzo wielu 
takich posłów, którzy zasadniczo po­
pierają rząd, musiało albo wstrzymać 
się od głosowania, albo głosować prze­
ciwko rządowi. W ostatecznem gło­
sowaniu uzyskał rząd zaledwie siedm 
głosów większości.

Na tern jednak nie koniec ataków 
lewicy. Do generalnej rozgrywki z 
Poincarem przygotowuje się ona przy 
sposobności rozpraw nad właściwym 
kamieniem obrazy, mianowicie nad 
ustawą o dopuszczeniu zakonów. Roz­
prawy te odbędą się w połowie marca.
Jeśli nawet Poincaremu uda się uzy­
skać większość, to będzie to połączo­
ne z tak wielkiemi trudnościami, że 
one niewątpliwie wpłyną na zniechę­
cenie starego polityka do dalszej wal­
ki. Już dzisiaj dają się słyszeć głosy, 
że po tern głosowaniu Poincare sam 
wycofa się z życia publicznego.

Głos francuski o sprawie mniej­
szościowej.

Radykalny dziennik francuski „Oeu­
vre“ zamieścił dłuższy artykuł w spra­
wie mniejszościowej, mającej wejść na 
porządek obrad marcowej sesji rady 
Ligi narodów. Dziennik podkreśla sta­
łe pogarszanie się stosunków polsko- 
niemieckich i rzuca okiem na powody 
tego stanu rzeczy, oświadczając, iż w 
niczem nie można dopatrzeć sie winy 
Polski, gotowej w każdej chwili, jak 
oświadczył minister Zaleski, zawrzeć z 
Niemcami traktat o nieagresji, gwaran­
tujący całość terytorjalną obu krajów. 
Nie jest to jednak w smak Niemcom, 
którzy radziby skorzystać z każdej 
okazji do zaostrzenia stosunków z Pol­
ską. Dowodem tego jest zajęte przez 
nie stanowisko w sprawie mniejszości, 
które wymagać będzie całej uwagi i 
ostrożności. Rady Ligi, aby nie dopro­
wadziło do konfliktu.

Polityka jątrzenia.
Znany i poważny dziennik francuski 

»Matin zamieszcza dłuższy artykuł o 
nadchodzącycych rozprawach Rady L'- 
ri Narodów nad sprawą mniejszości. 
Zdaniem „Matina“ przed wojną było w 
Europie 100 mil jonów ludzi skarżących 
się, iż niema ani jednego szczepu ludz­
kiego, któryby był cały pod obcem pa­
nowaniem, jak to miało miejsce z Cze­
chami, Słowakami i Polakami. Dziś 
liczba skarżących się jest daleko mniej­
sza. Mniejszości, które przed wojną 
znajdowały jedyną ucieczkę w prasie

Powstaje jednak kwest ja, jak opieka 
ta ma s'e kształtować: Nie należy za­
pominać, że prawa poszczególnych rzą­
dów powinny być uszanowane, inaczej 
liga Narodów odegrałaby rolę clezor- 
ganizatorą całego ustroju Europy.

Przypisują jednak Sfresemanncwi. 
zamiar zaatakowania w sposób prowo­
kacyjny poszczególnych rządów. Bę­
dzie to z jego strony gra bardzo nie­
bezpieczna, gdyż naraża się na przy­
pomnienie, cze-ni była do roku 1928 po 
Utyka niemiecka wobec mniejszości na 
rodowych, i uczynienie jemu, rzeczni­
kowi polityki zbliżenia i pacyfikacji, 
zarzutu rozjątrzenia komfiiktów, sprze­
cznych z tą właśnie polityką.

Atak na rząd angielski.
Rząd angielski przeżył krytyczny 

dzień w parlamencie i tylko dzięki 
przytomności umysłu premiera Bald­
win a nic doszło do uchwalenia votum 
nieufności dla rządu. Debata toczyła 
się nad sprawą wypłacenia odszkodo­
wania dla t. zw. „lojalistów“ Irlandii. 
Minister kolonii Ameryki, oraz lord 
Churchil, kilkakrotnie zabierali głos z: 
trybuny. Przywódcy partji konserwa­
tystów ostro zaatakowali rząd, uwa­
żając, że nie dotrzymał on zobowiązań, 
poczynionych partji rządowej. Głoso­
wanie nic odbyło się, gdyż premier 
Baldwin ratując sytuację, postawił 
wniosek o przekazanie załatwienia 
ostatecznego tej sprawy następnemu 
posiedzeniu w izbie gmin. W kołach 
konserwatystów uważają, iż rząd wy­
cofa swoją propozycję, która nie ma 
absolutnie widoków przejścia.

Groźba nowej wojny Paragwaju
z Boliwją.

Niedawno udało się z trudem zaże­
gnać wybuch wojny pomiędzy dwoma 
republikami Ameryki, Paragwajem i 
Boliwją. Zasługą Brianda, jako prze­
wodniczącego rady ligi narodów było, 
że rozpoczęte kroki wojenne wstrzy­
mano, a spór oddano pod rozstrzygnię­
cie sądu rozjemczego. Ale widocznie 
temperament Boliwijczyków jest zbyt 
silny i nie pozwala im siedzieć spo­
kojnie. Bo oto przedstawiciel Para­
gwaju w Waszyngtonie zawiadomił 
rząd Stanów Zjednoczonych, że od­
dział armji boliwijskiej przygotowuje 
się do nowej ofensywy na Paragwaj. 
Zachodzi obawa, że Paragwaj będzie 
musiał bronić się przed atakiem, co 
oczywiście musi doprowadzić, pomimo 
rozjemczej akcji kongresu panamery- 
kańskiego i Ligi Narodów, do zbrojne­
go konfliktu.
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ALEKSANDER KORNEL DOBROWOLSKI.

POWIEŚĆ SENSACYJNA.
40) (Ciąg dalszy.)

Uciechy było coniemiara, że tak prędki skutek 
uwieńczył początek akcji. Ponieważ Straszewicz 
utrzymywał stały kontakt z Barczem, mógł informować 
pannę Lu o postępach poszukiwań. Michasia intere­
sująca się również w wysokim stopniu całą sprawą, 
szła zazwyczaj z panną Lu do Straszewiczów i zwolna 
obie panienki tak się zżyły z sobą. że stały się prawie 
nierozłączone.

Pewnego dnia przyjechała Michasia do Lu nad wie­
czorem. Była mocno wzburzona i długo nie mogła się 
uspokoić.

— Co ci Michasiu?
— Spotkała mnie duża przykrość.

Od kogo?
— Od rodzonego brata. Wyobraź sobie, że prosił 

mnie. żebym u ciebie przemawiała za nim. Poprostu 
chciałby się z tobą ożenić. Ody mu powiedziałem, że 
masz narzeczonego, wyraził się o panu Sikorskim z 
lekceważeniem Mówił, że człowiek bez charakteru i 
o kwalifikacjach kryminalnych nie może wchodzić w

Oczywiście zastrzegłam się przeciw tego ro­
dzaju insynuacjom. Odparł, że otrzymał ustne infor­
macje z prywatnego biura wywiadowczego, którego nie 
chciał wymienić. Wyśmiałam sie z tej tajemniczości i 

iedziałam, co myślę o tej intrydze. Jestem wobec 
' —ta szczera, więc nie było to dla niego niespo-

•pobrazić ile mię to musi

hubę.
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— Uspokój się Michasiu. UH HH
orzyrzec. ze będziesz ze mną o tem mówiła przy spo­
sobności. Odwlekałybyśmy całą historie aż do zu­

pełnego wyjaśnienia sytuacji. Poco się denerwować, 
gdy można wybrnąć z trudności po kunktatorsku.

— Może masz słuszność... Ale rozumiesz jak mi 
jest niemiło wprowadzać w błąd rodzonego brata, bez
względu na to, jaki on jest.

— Tak, ty jesteś zacna dziewczyna. Przepraszam 
cię za moje lekkomyślne paplanie. Ale widzisz w mo­
jem usposobieniu nie leży rozcinanie węzłów w sposób 
bezwzględny. Zawsze wolę, żeby ktoś sam się domy­
ślił prawdy, niż żeby mu ją podawać w formie ostrej, 
raniącej zazwyczaj ambicję. Twoje postępowanie jest 
właściwsze, bo szczerość choćby przykra, jest pra­
wością ...

— Nie tłumacz się, Lu i nie usprawiedliwiaj mojej 
szorstkości — przerwała Michasia, zamykając jej usta 
pocałunkiem. — Opowiem ci jeszcze jedno zdarzenie, 
które wyprowadziło mię z równowagi.

— Słucham, Michasiu.
— Może nie wiedziałaś dotąd, że i ja mam wielbi­

ciela. O, nie rób tak zdziwionej miny. bo naprawdę 
nie miałam się czem chwalić przed tobą. Jest nim rze­
komy sekretarz mego brata, a w rzeczywistości spoi- 
nik, pan Helmond.

— A, ten wschodni typ?
— Ten, jeśli łaskawa jesteś tak delikatnie określić 

jego żydowskie pochodzenie. Otóż zauważyłam tuż 
jego umizgi, jednak udawałam, że ich nie rozumiem. 
Gdy stawał się zbyt natarczywy, poskramiałam go...

— O. ty to potrafisz. Jedno spojrzenie wystarczy,
żeby zbić z tropu.

— Możliwe, bo nie potrafię być obłudną, Tego 
pana nie tak łatwo zbić z tropu. Nie zraża się niczem. 
Co najgorsza, brat mój znajduje się pod wpływem 
pana Helmonda i nie jest w stanie oprzeć się jego żą­
daniu. Wyobraź sobie, że dzisiaj, w toku rozmowy, 
brat oznajmił mi, że pan Helmond zamierza prosić for­
malnie o moją rękę.

-- 1 Cóż ty na to? }
— Roześmiałam sie-i prosiłam brata, żeby mu wy-

tłumaczył bezcelowość takiego kroku. Próbował mnie 
wprawdzie przekonać, że nie mam słuszności, ale prze­
cięłam kwestję w sposób może niegrzeczny, ale zato 
stanowczy, mówiąc, że bezwarunkowo nie będę z nim 
rozmawiać na ten temat. „W takim razie powiedz to 
sama Helmondowi, bo ja nie podejmę się tej misji“ od­
powiedział mi. Zgodziłam się na to i jutro ma się od­
być ta rozmowa. Pan Helmond wrócił wczoraj z ja­
kiejś tajemniczej podróży. Ta postać nie podoba mi się 
od początku, a już najwięcej martwi mnie jakaś dziwna 
zależność brata od tego człowieka. Wprost boi się go. 
To musi być straszny intrygant.

Helmond wrócił istotnie z podróży, gdy się prze­
konał, że Czerwiński znikł bez śladu. Zostawił w Gdań­
sku Wyrwińskiego, któremu ufał zupełnie, przykazując 
mu, żeby go, bezwzględnie zawiadamiał o każdem waż- 
niejszem zdarzeniu, dotyczącem pościgu Czerwińskie­
go. Najprostszy sposób uzyskiwania tych wiadomości 
polegał na ustawicznem kontrolowaniu ruchów Barcza.

Wyrwiński wywiązał się sumiennie z zadania, co 
było dla niego o tyle łatwe, że pozostawał w ciągłej 
łączności z Barczem, przed którym zresztą nie robił 
z tego tajemnicy. Przeciwnie, Barcz wyraził ndwet 
zgodę na to dziwne czuwanie nad jego osobą, uśmie­
chając się tylko pod wąseit), gdy Wyrwiński zawiada­
miał go o treści depeszy, wysyłanej do Helmonda.

W myśl umowy, Pniewski sprzedawał kolejno swój 
nieruchomy i ruchomy majątek. Przy pośrednictwie 
Helmonda znajdowali się kupcy, przeważnie obcego 
pochodzenia, którzy byli gotowi zawierać podobne 
transakcje, oczywiście po cenach, odpowiadających 
przymusowemu pośpiechowi. Że Helmond, oprócz swo­
jej części, pobierał także od nabywców wysoką prowi­
zję. nie chwalił się z tern spójnikowi. Jedynie co do 
funduszu panny Michaliny był nadzwyczaj skrupulatny 1 
i nieustępliwy. Już teraz cały jej kapitał, włożony w 1 
przedsiębiorstwo, został wycofany i umieszczony * 
bankach angielskich. 1

(Ciąg dalszy nastąpi
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W mieście hiszpańskiem Radix spu­

szczono tych dni na wodę nowo wy­
budowany statek, który jest wierną 
odbitką żaglowca, na jakim Kolumb do­
konał odkrycia Ameryki. Żaglowiec 
ten ma 27 i pół metra długości, 7 me­
trów 78 centymetrów szerokości i 6 
metrów bez 2 centymetrów wysoko-

ści. Wielki maszt sprowadzony z Ho­
landii ma 27 metrów 60 centymetrów 
wysokości, a rozpiętość żagli wynosi 
470 metrów kwadratowych. — 1 na ta­
kim to okręcie, który, jest karzełkiem 
wobec dzisiejszych ogromów paro­
wych, dokonano tak wiekopomnego 
dzieła!

Wieś Kościuszkowska.
Warszawa. (PAT.) Sejmowa ko­

misja opieki społecznej i inwalidzkiej 
orzyjęła rządowy projekt ustawy o 
utworzeniu fundacji nod nazwą „Wieś 
Kościuszowska“.. Projekt ten głosi, że 
ku uczczeniu pamięci Tadeusza Ko­
ściuszki zgodnie z uchwałą sejmu usta­
wodawczego z dnia 26 lipca 1929 r. 
tworzy się państwową fundację pod 
nazwą „Wieś Kościuszką“, której ce­
lem jest opieka nad sierotami z pier­
wszeństwem dla sierot po ludziach, 
których śmierć pozostaje w związku 
ze służbą w obronie państwa polskie­
go. Projekt m. in. upoważnia ministra 
rolnictwa do wydzielenia z państwo­
wego majątku Rogoźno, położonego 
w powiecie grudziądzkim około 470 ha 
i do odstąpienia bezpłatnie tego gruntu 
wraz z zabudowaniami na własność 
fundacji.

Śmierć palacza.
Warszawa. (PAT.) W dnńu 21 

(utego br. na stacji Ostrołęka w pocią­
gu osobowym wskutek defektu kotła pa­
rowego został poparzony palacz Horo- 
wicz Domin!k, tak silnie, że wkrótce 
zmarł. Parowóz wyłączono z pociągu, 
który z tego powodu został opóźniony 
o 55 min.

Straszne morderstwo w pociągu.
Wilno. (PAT.) W pociągu osobo­

wym przybywającym rano z Warsza­
wy do Wilna, dokonano w czasie bie­
gu pociągu morderstwa na osobie po­
dróżnego. którego zwłoki mordercy 
wyrzucili z pociągu w pobliżu stacji 
Martińkańcze na terenie województwa 
białostockiego. Na podstawie dotych­
czasowych prowizorycznych danych 
przeprowadzone śledztwo stwierdza, 
że ofiarą zbrodni padł obywatel ziem­
ski Tomasz Boguszewicz, który jechał 
w przedziale 3-ciej klasy wraz z dwo­
ma pasażerami, którzy wysiedli na jed­
nej z mniejszych stacyj. Zbrodnię wy­
kryto wówczas, gdy służba kolejowa 
wszedłszy do przedziału na jednej ze 
stacyj. spostrzegła ślady krwi. W 
przedziale znaleziono teczkę zamordo­
wanego. w której znajdował się kon­
trakt kupna majątku Kuszlany. Ma­
jątek ten posiada 104 ha ziemi. Jest 
"zeczą prawdopodobną, że Bogusze­
wicz miał przy sobie większą ilość go­
tówki. co skłoniło bandytów do mor­
derstwa.
Aresztowania Polaków w Niemczech.

W dniu 17 bm. na terenie kaszub­
skim aresztowano kilku miejscowych 
Polaków, wśród nich nauczyciela 
Bajiera, kierownika tamtejszego towa­
rzystwa szkolnego. Wkrótce po are­
sztowaniu udał sie do Bytowa kierów -

i

nik Dzielnicy V Związku Polaków w 
Niemczech p. Maćkowicz, celem wy­
jaśnienia sprawy. Z aresztowanemu 
mówić nic mógł. Władze odmówiły 
podania powodów, wobec czego pan 
Maćkowicz przybył do Centrali w Ber­
linie. W imieniu Centrali udał się na­
tychmiast p. J. Baczewski do minister­
stwa spraw wewnętrznych w celu in­
terweniowania. Władze berlińskie nie 
miały jeszcze żadnych fnfortnacyj od 
władz lokalnych w sprawie całego 
zajścia.

Poważne starcia w Hiszpanii.
Londyn. (Tel. wk) Do tutej­

szych dzienników donoszą, że wpro­
wadzenie w życic dekretu o rozwiąza­
niu korpusu artylerii wywołało powa­
żne starcia w Sewilli. Oficerowie pie­
choty, którzy otrzymali rozkaz objęcia 
szkoły artyleryjskiej zostali nagle na­
padnięci przez kadetów i młodszych 
oficerów szkoły i poważnie ranieni. 
Komendant oddziału piechoty, dodanej 
jako eskorta, kazał dać ognia do ka­
detów. Lecz żołnierze odmówili strze­
lania i swych własnych oficerów uwię­
zili w koszarach. Dopiero silny od­
dział uzbrojonej policji zdołał ich uwol­
nić po ciężkiej walce.

Z inns'ch miast, gdzie chciano w 
myśl dekretu usunąć oficerów artyle­
rii, doszło także do podobnych zajść. 
Szczegółów brak, gdyż władze zarzą­
dziły bardzo ostrą cenzurę gazet, li­
stów i telegramów.

Do Paryża nadeszła wiadomość, że 
wobec groźnego położenia król miał 
zdecydować się na powołanie jako pre­
zesa ministr., Sancheza Guerry, uwię­
zionego niedawno za zorganizowanie 
ostatniego spisku.

it m o %.

Z Śląska Opolskiego

i

W niedzielę, dnia 24 lutego . r. w do- ) 
mu związkowym „Gewerkschaftshaus“ w 
Zabrzu nastąpi otwarcie uniwersytetu ro­
botniczego. Wykłady będą odbywały się 
regularnie co niedzielę.

Z Bytomskiego.
Kierownikiem państwowej szkoły bu­

dowlanej w Bytomiu mą zostać radca 
rządowy Doerner, decernent dla szkol- i 
riictwa zawodowego i fachowego przy
regencji w Opolu.
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W tych dniach ukończyła prace swoje 
komisja dla budowy mieszkań w Byto-
miu. Komisja uznała potrzebę wybudo- lluew WVSM. ______ _ u ueu.
wania i finansowania 900 mieszkań. Z j dlarza w Gliwicach trzy centnary węgla 
tychże wielką liczbę wybuduje miasto,

pieniędzy i różne Przybory kościelne 
Stwierdzono, że pieniądze oraz rzeczy 
pochodzą z kradzieży, popełnionej w ubie­
głą niedzielę na probostwie w Żandowi- 
each (pow. strzelecki). Osobnika aresz­
towano i odstawiono do więzienia sądo­
wego.

Z Gliwickiego.
Silne mrozy ostatnich dni dały się po­

ważnie we znaki Wrocławianom z po- 
j wodu braku węgla. Pewien mieszkaniec 

Wrocławia, marznący od kilku dni, zroz­
paczony do ostateczności wpadł na bar­
dzo oryginalny sposób zdobycia pewnej 
ilości węgla. Zamówił

również miasto ręczyć będzie za pożycz­
ki zaciągnięte przez obywateli, na finan­
sowo pewne budowle. Uchwały komisji 
rozpatrywać będą w najbliższym czasie j 
magistrat i Nrada miejska.

Na strychu pewnego domu przy Ryn­
ku w Bytomiu znaleziono w ustępie zwło­
ki dziecięce, owinięte w gruby papier. 
W podejrzeniu popełnienia dzieciobójstwa

z dostawą samolotem do Wrocławia. Ja* 
koż jeszcze tego samego dnia transport 
był w jego posiadaniu.

Z Raciborskiego.
Dnia 20 b. m. rano o godzinie 7 na 

j pienwszem piętrze domu towarowego W. 
Żernika w Raciborzu przy Rynku wy­
buchł pożar, który z wielką szybkością 
objął cały trzypiętrowy budynek. Miesz­
kańcy zaledwie uszli z życiem. Straż og-

jest pewna służąca, zatrudniona w tym I n|owa ograniczyła swą czynność wyłącz- 
domu. | me do zabezpieczenia sąsiednich domów.

Szkoda jest bardzo wielka. Ogień po­
wstał od uszkodzonego komina.Gmina Miechowice liczyła w dniu 1 lu­

tego b. r. 16.404 mieszkańców.
*

Zaginęła bez śladu 16-letnia Łucja Cza- 
jówna, zamieszkała w Mlechowicach przy 
ulicy Polnej 13.

Z Zabrskiego.
Zatrudniony przy ulicy Hermana w 

Zabrzu pewien uczeń instalacyjny wpadł 
do głębokiego dołu kloacznego i byłby 
niezawodnie zginął okropną śmiercią, 
gdyby nie szybka pomoc urzędników po­
licyjnych, którzy usłyszawszy wołania to­
nącego, przybiegli na pomoc i wydobyli 
go 7 dołu.

Z Strzeleckiego.
W czasie sprzeczki rolnik .1. z War- 

mątowic porwał jakieś ostre narzędzie i 
pchnął niem właściciela tartaku M. w le­
wą stronę twarzy. Uderzenie było tak 
silne, że ostrze wyszło na drugą stronę.

Na samej granicy przy Zaborzu - Po­
rębie przytrzymała policja pewnego osob­
nika, przy którym znaleziono 180 marek

Podczas wyładowywania węgla z wa­
gonów na dworcu kolejowym w Gogol!» 
nie okaleczył się ciężko w nogę robotnik 
kolejowy Blaut.

Z Oleskiego.
W sobotę w nocy w Starem Oleśnie 

uzbrojeni rabusie napadli na karczmę Haj­
duka i zmusili żonę karczmarza do wy­
dania całej gotówki w wysokości 480 ma­
rek. Policja śledzi za rabusiami.

Młodzieniec: „Najdroższa, gdy­
bym był na twojem miejscu, a ty na mo­
jem ..,

P an ie n k a (przerywając): „Wówczas
bylibyśmy i uf dawno no ślubie.“

Program radiowy.
Niedziela 24 lutego 1929.

Katowice, fala 416,1 m.: 10.15 Transmisja nabo­
żeństwa z Katedry Wileńskiej — 11.56 Sygnał
czasu, hejnał — 12.10 Koncert — 14.00 Odczyt
rolniczy z Krakowa — 14.20 Odczyt rolniczy p. t.: 
..Nawozy i nawożenia na wiosnę 1929" — 14.40 
Odczyt rolniczy z Warszawy — 15.00 Komunikat 
meteorologiczny z Warszawy — 15.15 Transmi­
sja z Katedry św. Piotra i Pawia w Katowicach
— 16.00 Radjokoncert — 18.00 Koncert z udzia-,
fern orkiestry klubu mandolinistów — 19.00 Roz­
maitości — 19.20 Odczyt p. t.: ..Jak zostać ma­
rynarzem?“ — 20.00 ..Bery i bojki śląskie" — 
20.30 Koncert z Warszawy — 21.10 Kwadrans li­
teracki z Warszawy — 21.25 Dalszy ciąg koncer­
tu z Warszawy — 22.00 Pat i komunikaty z
Warszawy — 22.30 Muzyka z Warszawy.

Warszawa, fala 1.395,3 m.: 10.15 Nabożeństwo z
katedry wileńskiej — 11.56 Sygnał czasu, hejnał
— 12.10 Koncert — 14.00 Program dla rolników
— 15.15 Koncert — 17.30 Odczyt o kształceniu
uczuć obywatelskich — 17.55 Wspomnienia hi­
storyczne —- 18.20 Słuchowisko .ku pamięci poetki 
Konopnickiej — 19.00 Rozmaitości — 19.20 Od­
czyt: Meczety Kairu — 19.45 Nadprogram —
20.00 Rozrywki umysłowe — 20.30 Koncert —
21.10 Literatura — 21.15 Koncert — 22.00 Pat i 
komunikaty — 22.30 Muzyka taneczna.

Kraków, fala 314,1 m.: 11.56 Sygnał czasu, hejnał — 
14.20 Odczyt: Ochrona roślin — 14.40 Kronika
rolnicza — 17.30 Odczyt: Właściwości duszy pol­
skiej — 17^55 Lekcja włoskiego — 19.00 Roz­
maitości — 19.20 Odczyt o Afganistanie — 20.00 
Hejnał — 22.30 Muzyka taneczna.

Poznań, fala 336,3 m.: 12.10 Sygnał czasu — 12.15
Odczyt: Z wycieczki do Szwecji i Holandii — 
12.55 Wykład dla gospodyń wiejskich — 15.00
Nabożeństwo pasyjne z katedry — 16.00 Koncert
— 17.15 Akademia misyjna 19.00 Komunikat 
Stowarzyszenia Młodzieży — 20.05 Nadprogram
— 22.20 Lekcja tańców — 22.40 Rewia artystów 
krakowskich i warszawskich.

Wrocław, fala 321,2 m.:
Gliwice, fala 326,4 m.: 9.15 Dzwony — 11.00 Na­

bożeństwo protestanckie — 14.10 Filatelistyka — 
1815 Djalog — 19.25 Kryzys książki niemieckiej
— 19.50 Utwory Siisskinda — 20.30 Koncert. 

Berlin, fala 475, 4 m.: 8.55 Dzwon zegara kościoła
garnizonowego — 9.00 Nabożeństwo — 12.00 Aka­
demia ku czci poległych na wojnie światowej — 
13.15 Szachy — 14.30 Program dla rolnika —
16.00 Setna rocznica Spielhagena — 18.30 Moda 
wiosenna — 19.30 Transmisja z opery: Holender- 
tułacz.

Wiedeń, fala 519.9 m.i 12.10 Koncert organowy —
11.00 Koncert — 16.00 Koncert — 18.00 Odczyt

podróżniczy — 18.56 Koncert 
„Panicke" (proces sądowy) — 
cert i nadawanie obrazów.

— ‘20.05 Sprawa 
Po transmisji kon-

Potiledzlałek, 25 lutego 1929.
Katowice, fala 416.1 m.: 11.56 Sygnał czasu, hejnał

— 12.10 Płyty gramofonowe — 13.00 Komunikat
rolniczy z Warszawy — 15.45 Komunikaty Zwią­
zków Gospodarczych — 16.00 Płyty gramofonowe.
— 17.00 „Radioamator Śląski" — 17.25 Oęlczyt 
z Krakowa p. t.: „Historia nauk ścisłych w Pol­
sce — Astronomowie wieku XVII i XVIII" —

17.55 Koncert — 18.50 Rozmaitości —• 19.10 Lek­
cja poprawnego mówienia i pisania po polsku dla 
początkujących — 19.40 Co słychać w Stra-
żactwie? — 20.00 Odczyt z cyklu: „Polska dzia­
łalność ustawodawcza" — Prawo o ustroju są­
dów powszechnych — cz. II. — 20.30 Koncert z 
Krakowa — 22.00 Pat i komunikaty z Warszawy
— 22.30 Mtizyka.

Warszawa, fala 1.95.3 m.: 11.56 Sygnał czasu, hej­
nał — 1,10 Płyty gramofonowe — 15.50 Płyty 
gramofonowe — 17.00 Odczyt: Niebo w morzu — 
17.5 Odczyt: Zbiorowe kształcenie *- 17.55 Mu­
zyka taneczna — 18.50 Rozmaitości — 19.10 Lite­
ratura franc. — 20.00 Mrozy w roku 1812 — 22.00 
Pat i komunikaty — 22.30 Muzyka taneczna.

Kraków, fala 314.3 m.: 11.56 Sygnał czasu, hejnał
— 12.10 Płyty gramofonowe — 17.00 Odczyt: Ma­
larstwo książkowe w ubiegłych wiekach — 18.50 
Rozmaitości — 19.10 Lekcje franc. — 20.00 Hejnał
— 20.05 Odczyt: Z dziejów budownictwa pań­
stwa polskiego — 20.30 Koncert — 22.30 Mu­
zyka taneczna.

Poznań, fala 336,3 m.: 13.00 Sygnał czasu, płyts
gramofonowe — 14.00 Giełda, komunikaty — 17.05 
Szachy — 17.55 koncert — 18.50 Lekcja franc
— 19.15 Odczyt: Jak powstaje książka i jat 
umiera — 19.40 Radiotechnika — 20.00 Nadpro 
gram — 20.30 koncert.

Wrocław, fala 321,2 m.:
Gliwice, fala 326,4 m.: 16.00 Odczyt: Młodzież ;

opieka nad zwierzętami — 16.30 Koncert — 18.Of 
Transmisja % Gliwic: technika — 19.25 Prawa — 
19.50 Sztuka i literatura — 20.15 Koncert — 
21.15 W wichrze świata (opowiadanie).

Berlin, fala 475,4 m : 15.30 Odczyt — 16.00 Od
czyt — 16.30 Koncert — 17.30 Recytacje Bir
kenfelda — 20.00 Komedia radiowa — 21.00 Kon­
cert.

Wiedeń, fala 519.9 m.: 11.00 Poranek muzyczny —
16.00 Koncert — 19.00 Odczyt — 20.05 Koncert.
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Teatr Polski w Katowicach Ä

Dwa występy Teatru Polskiego z Katowic
w Sosnowcu.

\ ,
W niedzielę, dnia 24 b. m. odbędą się 

w Sosnowcu dwa przedstawienia Teatru 
Polskiego z Katowic, mianowicie o godz. 
3.30 po pot. odegrana będzie lekka kome­
dia dancingowa „Jej Tancerz“ — wieczo­
rem zaś o godz. 7.30 tryskająca humorem 
farsa „Pani Prezesować Bilety na oby­
dwa przedstawienia do nabycia w firmie 
W. Czechowski ni 3 Maja.

„Jej Tancerz.“
W sobotę, dnia 23 b. m. o godz. 7.30' 

wieczór odegraną będzie lekka komedja 
.Jej Tancerz“, która dzięki świetnej grze 
całego zespołu zdobyła duże powodzenie.

„Pomsta Jontkowa" dla młodzieży
szkolnej.

W sobotę, dnia 23 b. m. o godz. 3.30 
staraniem T. N. S. W. odbędzie się w 
Teatrze Polskim przedstawienie dla mło­

dzieży szkolnej. Odegraną będzie opera 
w 4 aktach Bolesława Wałek - Walew­
skiego „Pomsta Jontkowa“, osnuta na tle 
„Halki“ jako dalszy jej ciąg. Bilety do 
nabycia u WP. Prof. Hrnczarka, Gimna­
zjum Matem. Przyr., ul. Jagiellońska.
’ ' - / ' ' w \\ V; *•'/> '/ < •. " , ‘ > ; ' Al \

„Pomsta Jontkowa“ w Gliwicach.
W niedzielo, dnia 24 b. m. wystawia 

Teatr Polski z Katowic w Teatrze Miej­
skim w Gliwicach operę w 4 aktach Bo­
lesława Wałek - Walewskiego „Pomstę 
Jontkowa,“ osnutą na tle „Halki“ jako dal­
szy jej ciąg.

Teatr Polski w Nowym Bytomiu,
W poniedziałek dnia 25 b. m. odegra 

Teatr Polski w Nowym Bytomiu w sali 
pod Białym Orłem operę komiczną w 3 
aktach p. t. „Noc w Wenecji.“ Bilety do 
nabycia w Magistracie u p. Szczyrby w 
Nowym Bytomiu.

Repertuar:
Sobota, dnia 23 b. m. „Pomsta Jont­

kowa“ dla szkół o godz. 3.30 po poł.

Sobota» dnia 23 b. m. „Jej Tancerz44 o 
godz. 7.30.

Wtorek, dnia 26 b. m. „Noc w We­
necji.“

Środa, dnia 27 b. m. „Tannhäuser.“
Teatr Polski na prowincji.

Niedziela, dnia 24 b. m. „Jej Tancerz“, 
3.30 po poł., Sosnowiec.

Niedziela, dnia 24 b. m. „Pani Preze­
sować 7.30, Sosnowiec.

Niedziela, dnia 24 b. m. „Pomsta Jont­
kowa“, Gliwice,

Poniedziałek, dnia 25 b. m. „Noc w 
Wenecji“, Nowy Bytom.

Krötko-zwieztowato.
Werdwjansk, miejscowość w północno- 

wschodniej Syberji, jest najzimniejszym 
punktem na kuli ziemskiej; mrozy docho­
dzą tam do 72 stopni Celsjusza (a 67 H 
stopnia Reomira), a jednak tam ludzie 
mieszkają.

Sprawy towarzystw.
Król Huta. Stow. Młodzieży Polskiej 

okręgu król. buckiego urządzają w nie­
dzielę, dnia 24 b. m. walne zebranie w 
Król. Hucie. Rano o godz. 10-tej zb órka 
wszystkich zarządów w „Ognisku* S. M. 
P. „Promień“ przy ul. Chrobrego. Msza 
św. ną intencję okręgu w kościele św. 
Jadwigi. Rozpoczęcie obrad po południu.
Zebrania Związku byłych jeńców wojen.

odbędą się w niedzielę, 24 lutego:
w Katowicach na sali „Tivoli“, ul. Kóściu* 

szki posiedzenie wydziału związku i 
głównego zarządu o godz. 2.30 po po­
łudniu ;

w Murckach o godz. 10 przed poł. u Ku- 
kowki przy ul. Katowickiej.

Nakładem i czcionkami firmy „Katolik“, spółka wy­
dawnicza z ogr. odp. w Bytomiu, Śląsk Opolski.
Za redakcję, odpowiedzialny: Franciszek Godula

w Król. Hucie.

Śląski Urząd Wojewódzki — Wydział 
Robót Publicznych ogłasza

konkurs
na posady

Przetarg publiczny
na dostawę

odpadków bawełnianych, lnia­
nych, konopi 1 szczeliwa klinge 
rylowego, folkowego, mydlenlco-

wego I graniowego
ogłosiła Dyrekcja Kolei Państwowych w Kato­
wicach w Monitorze Polskim Nr. 42 z dnia 
20/11. 1929 r. i w Epoce Nr. 49 z dnia 19/11.1929 r.

Term in składania ofert upływa dnia 16/111.1929 r 
o godz. 12-tej.

Dyrekcja Kolei Państwowych
w Katowicach.

budowlanych
dla kierownictw nowych bu­

dowli architektonicznych.
Wymagane są następujące warunki: 

*) przynależność państwowa polska,
b) na posady inżynierów egzamin dyplo­

mowy Politechniki polskiej, a na po­
sady techników budowlanych egzamin 
szkoły przemysłowej polskiej,

c) znajomość języka polskiego w słowie
i piśmie.
Do posad przywiązane są pobory 

według umowy.
Podania z dołączeniem legalizowanych 

dokumentów należy składać w Śląskim 
Urzędzie Wojewódzkim — Wydziale 
Robót Publicznych, Katowice, ul. Sza- 
franka do dnia 15 marca 1929 r.

Za Wojewodę:
inż. Zawadowski m. p. 

Naczelnik Wydziału Robót Publicznych.
Sypialnie, jadalnie, gabinety 
męskie, kuchnie, także meble 
pojedyńoze, wyroby tapi- 
cerskie wszelkiepo rodzaju

poleca najkorzystniej
WARSZAWSKI SKŁAD HEBLI

Katowice, ul. Młyńska 5.
Król. Hyla, ul. Wolności 1.

Dyrekcja Kolei Państwowych w Katowicach 
zwraca uwagę na mający się odbyć w dniu 
12 marca 1929 r. przetarg publiczny na dostawę

materiałów kutych i lanych.
Szczegóły przetargu ogłoszono w Monitorze 

Polskim Nr. 42 z dnia 20/11. 1929 r. i w Epoce
Nr. 49 z dnia 19/11. 1929 r.

C fum otrzpai posadę
Musisz ukończyć kursy 
fachowe koresoonden- 
cvjne prof. Sekułowicza, 
Warszawa, Zórawia 42. 
Kursy wyuczają listow­
nie: buchalterii. rachun­
kowości kupiecki ej, ko­
respondencji handlo­
wej. stenografii, nauki 
handlu,prawa.kaligraf ii. 
pisania na maszynach, 
towaroznawstwa, an­
gielskiego, francuskiego 
niemieckiego, pisowni, 
oraz gramatyki nolskiej. 
Ważne dla Rolników: 
buchaltei ja rolnicza oraz 
nauka o wydajności 
gleby. Po ukończeniu 
świadectwo. Żądajcie

prospektów.

CZYTELMCY!
Walne uroczystości 
rodznine:
Zarczeyny, zaślubi­
ny, wesela srebrne, 
złote, wspomnienia 
pośmiertne ogłaszaj - 
de w nasz. gazecie.

Dyrekcja Kolei Państwowych
w Katowicach.

państwowy £ank Rolny
Oddział w Katowicach

przypomina ludności rolniczej pow. Pszczyńskiego, 
iż tarnt.

Powiatowa Kasa Oszczędności
posiadając zastępstwo Państwowego Banku Rolnego 
ułatwia rolnikom starania się o kredyty długotermi­
nowe wymienionego Banku,

Powiatowa Kasa Oszczędności udziela wyczerpu­
jąco wszelkich informacyi i ułatwia wnoszenie podań 
przez rolników, które składane być mogą w Powia­
towej Kasie Oszczędności bez zwracania się osobi­
stego do Oddziału Państwowego Banku Rolnego 
wa Katowicach. Wydatna pomoc Powiatowej Kasy 
Oszczędności przy hipotekowaniu pożyczek, dokony­
wanie ich wypłaty przez Kasę skraca znacznie 
termin użyskanla potyczki i uwalnia rolników 
od korespondencji, jak również od osobistego uda­
wania się do biur Państwowego Banku Rolnego.

I
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Czytelnicy! Przy zakupnie towarów 
oowołujoie się na ogło­
szenia w naszej gazeoie
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1
jadalki, sypialki, pokoje męskie, 
- kuchnie i meble pojedyncze -

dostarcza za gotówkę i na raty 
po cenach bardzo niskich

R. Penkala, skład mebli

mr

Fyn-V< nr. 17 Mystowke Rvnek nr. 17.

Karmelki
w wielkim wyborze poleca

Fabryka A. Piasecki S. A.
Kraków.

Przy zakupnie prosimy zwracać baczną
uwagę na firmę naszą.

WE Mlllll-»
Chemika D-ra FRANZOS A, jedyny 
radykalny i wypróbowany środek

(nacieranie) na

REUMATYZM
kłucie z powodu przeziębienia, na 

postrzał, ischias i L p.
ŻĄDAĆ W APTEKACH.
Wyrób i główna sprzedaż

Bptete MlHObflSCHfl, bujam, Kopernika 1

•iąManle
seplenienie, nosowanie, bełkotanie etc. lecz)

w 4 tygodniach

I Bocheński, Poznań
ul. Dąbrowskiego 36, IL

Czytelnikom gazety naszej przypominamy o natychmiastowem odnowieniu przedpłaty na marzec. Tych wszystkich zaś czytei
(lików, którym chodzenie na pocztę wypełnienie jednego

Ji * ~ * A ___

i stówy zgłosi się po przedpłatę przy najbliższej okazji. Drugi kwit prosimy wręczyć sąsiadowi

Kwit miesięczny na zamówienie gazety Kwit miesięczny na zamówienie gazety
Niźei podpisany zamawia Niżej podpisany zamawia:

Miejsce
wydaniaTytuł gazety

Katolik Polski lub 
Górnoślązak lub [Katowic 
Goniec Śląski

Czas przedpłaty I Cena I Oprocent.
1 imanipul. | Razem

miesiąc

marzec 1929 r. 3.00 0.36 3.36

Tytuł gazety
Miejsce . _
wydania I Lzas przedpłaty Cena Oprocent. 

i manipul.

Katolik Śląski [Katowicel ""Lg

jRazem

1.50 0.20 1.70

i

Imię, nazwisko i dokładny adres zamawiającego»

Pekwfiowsnfe orz<do poczto weg»?

Z odebrania powyższej sumy kwitujemy

Imię, nazwisko i dokładny adres zamawiająceg<x

Pokwitowani* urzędu pocztowego

Z odebrania powyższej sumy kwitujemy.

dnia . dnia



Dodatek do „Katolika*6 órnoślazaka((
»»Gońca Śląskie«:©tt

1.

Niedziela

lutego

Niedziela druga Postu.
Sw. Macieja, apostola,

t 63.
Sw. Edelberta I., króla 

katolickiej Anglji, f 616.

SŁÓW.: BOGUSZ.
W on czas zabiera Jezus Piotra, Jakó- 

ba i jego brata" Jana i prowadzi !<A oso­
bno na górę wysoką. I przemienił się 
wobec nich... A oto z obłoku odezwał 
się głos: Ten jest Syn Mój miły, w któ­
rym mam upodobanie: Jego słuchajcie!

(Mateusz XVII, 1, 5).
Błogosławieni, którzy przestrzegają 

prawa, a czynią sprawiedliwość każdego 
czasu.

Zdanie: Piętna boskiego, jakie ręka 
matki na czole dziecięcia wycisnęła, ręka 
występku tak łatwo nie zdoła już zetrzeć.

Ks. Florian Stablewski.
Rocznice: 1582 zdobycie Dorpadu. 

— 1640 wypuszczenie z więzienia w Vin­
cennes. Jana Kazimierza po złożeniu 
przysięgi, że przeciw Francji walczyć nie 
będzie. — 1793 manifest króla pruskiego 
przeciw Gdańskowi. — 1831 bitwa pod 
Białołęką. — 1668 ostatni sejm za Jana 
Kazimierza. — 1859 zgon Zygmunta Kra­
sińskiego w Paryżu.

Kalendarz astronomiczny: 
Słońce wschodzi o godzinie 6.39, zachodzi 
o godz. 17.17. — Księżyc wschodzi o go­
dzinie 18.6, zachodzi o godz. 7.25.

Długość dnia: 10 godzin 38 minut. — 
Zmiany powietrza: burzliwe, mro­
źne. Jutro: łagodne, wietrzno, deszcz.

Jutro poniedziałek. 25 lutego: Sw. 
Cezarjusza, wyznawcy t 360 r.

Mrozy nie ustępuję, lecz wiosna 
Zbliża się... Mrozy nie myślą jeszcze 
ustępować. Lecz znawcy zmian pogody 
oświadczają, że obecne mrozy należy u- 
ważać za ostatni wysiłek zimy. Oczy­
wiście nie należy liczyć się ze zupełnem 
ociepleniem przed 1 marca.

Pogoda w innych krajach europejskich 
nie uległa większym zmianom. Mroźno 
jest jeszcze we Francji i wschodniej czę­
ści Anglii. Na półwyspie skandynawskim 
nieco się ociepliło.

W porcie gdańskim znajduje się obec­
nie 108 statków, z których 52 oczekuje na 
ładunek węgla, inne zaś mają zabrać róż­
ne towary eksportowe. Statki te jednak 
z powodu zamarznięcia portu opuścić go 
nie mogą.

Ciekawe zjawisko zanotowano w tych 
dniach w Berlinie. Podczas gdy rano 
temperatura w środku miasta wynosiła 11 
stopni, w okręgach zewnętrznych wyno­
siła 21 stopni poniżej zera. Przyczyna 
tego było, że w ciągu nocy utworzyła się 
nad miastem przy słabym wietrze chmu­
ra, która nie dopuściła do wypromienio- 
wania ciepła w mieście.

— Zamiast gotówki drobnych, re­
szta znaczkami pocztowemi. Jak do­
noszą gazety polskie. Ministerstwo 
Poczt i Telegrafów wydało rozporzą­
dzenie w sprawie wydawania reszty 
znaczkami pocztowemi. Reszta może 
być wydawana znaczkami lub drukami 
pocztowemi jak blankietami przeka­
zów i t. p. jednak wyłącznie dla sum 
drobnych nie przekraczających wyso­
kości 1 zł.

— Przesunięcie terminu zeznań o 
dochodzie. Minister Skarbu przesunął 
termin do składania zeznań o docho­
dzie na rok 1929 dla osób fizycznych i 
spadków wakujących z dnia 1 marca 
1929 do dnia I-go maja 1929 r.

— Nowe rozkłady kolejowe. Biuro 
‘ozkładów kolejowych zakończyło prace 
nad nowym rozkładem na polskich kole- 
<acb państwowych. Rozkład wprowadza 
28 nowych połączeń kolejowych oraz wa-

: gony bezpośredniej komunikacji między 
wszystkiemu większemi miastami i uzdro­
wiskami polsklemi.

— Środki zaradcze przeciw powo­
dzi. Jak w poprzednim numerze na­
szego pisma donosiliśmy, przewidziana 
jest tego roku wielka katastrofa powo­
dzi, to też już zawczasu obmyśli wane 
są środki zaradcze. Odbyła się w tej 
kwestji konferencja starostw. W wy­
niku konferencji zdecydowano wezwać 
do pomocy wszystkie instytucje spo­
łeczne. Zapewniony jest również udział 
wojska w akcji ratunkowej. Mini­
sterstwo Robót Publicznych oraz Pra­
cy wyasygnowały na akcję przeciw 
powodzi większe sumy pieniężne. 
Ewakuacja ludności z zagrożonych te­
renów rozpocznie się zaraz po odwilży.

Województw® śląskie
i * Konkurs na posady techników. Ślą­

ski urząd wojewódzki w Katowicach roz­
pisał konkurs na posadę czterech inżynie­
rów i pięciu techników budowlanych w 
wydziale robót publiczny cli przy śląskim 
urzędzie wojewódzkim w Katowicach. 
Konkurs ten stoi w związku ze wzmożo­
ną akcją budowlaną śląskiego urzędu wo­
jewódzkiego.

* Kurs dla palaczy kotłowych. Śląski 
Instytut Rzemieślnicze - Przemysłowy w 

. Katowicach przystępuje z początkiem 
miesiąca marca do uruchomienia kursu 
dla palaczy kotłowych w Kato­
wicach. Kurs będzie trwać około 11 ty­
godni z 9-ci'U godzinami nauki tygodnio­
wo. Warunki przyjęcia: 1. świadectwo 
zwolnienia ze szkoły powszechnej, 2. u- 
kończenie 18 roku życia, 3. conajmmiej 
2-letnia praktyka w kotłowni. Informacyj 
udziela i przyjmuje zapisy codziennie w 
godzinach urzędowych od 9—13 i od 16 
do 18 Śląski Instytut Rzemieślniczo-Prze- 
mysłowy w Katowicach ul. Słowackiego 
19, III. p.

Z Katowickiego.
Katowice. (W ł a m y w a c z e przed 

są dc m). Pod koniec listopada ubie­
głego roku włamali się złodzieje do za­
kładów „Elewator“ w Katowicach. Po­
licja ustaliła, że włamania dokonała 
banda włamywaczy, której hersztem 
był Jan Frenasz z Sosnowca. Po are­
sztowaniu głównego sprawcy osadzo­
no w więzieniu śledczem także kilku 
jego wspólników. W tych dniach od­
była się rozprawa przed sądem w Ka­
towicach. Na ławie oskarżonych zasie­
dli: 27-letni Jan Frenasz, Wacław Ko- 
łodziński lat 28, Teobald Schneider z 
Koźla (Śląsk Opolski) lat 25, Andrzej 
Grzegorczyk, lat 44 i Józef Szweda, 
lat .33. Akt oskarżenia zarzucił pod- 
sadnym włamania i kradzieże w 18 
wypadkach. Łupy złodziejskie skła­
dały się z bielizny, ubrań, artykułów 
spożywczych. Wartość skradzionych 
rzeczy ustalono na 48 tysięcy zł. Część 
kradzieży popełniono na terenie nie­
mieckim. Z oskarżonych tylko Grze­
gorczyk przyznał się do winy. Roz­
prawę przeciw hersztowi Frenaszowi 
odłączono i odroczono. Kołodziejski 
został skazany na 3 lata ciężkiego 
więzienia. Schneider 7 miesięcy, Szwe- 

I da 3 miesiące więzienia. Szwedzie 
przyznano odroczenie kary na 2 lata.

— (Przejechany przez sa­
mochód). Zamieszkały w Katowi­
cach Ludwik Karol został przejechany 
i okaleczony przez samochód osobo­
wy, którym kierował szofer G. Ka­
miński z Nowego Bytomia. Wypadek 
zdarzył się w Załężu.

I Mysłowice. (Zuchwała kra­
dzież). Chrobakowa Gertruda przy­
szła do piekarni Rosoła w Myślowi-

I
i
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prac kobiecych przeznaczonych na Wy­
stawę do Poznania. Komitet uprasza o 
zwiedzanie powyższej wystawy.
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— (Nowy budynek s z k ö l n y). 
Miasto Król. Huta wybudowało notvy 
gmach szkoły handlowej kosztem półtora 
miliona zł. Nowy budynek będzie pra­
wdziwą ozdobą miasta. W tych dniach 
ukończono prace dekarskie. Roboty we­
wnątrz budynku zostaną rozpoczęte na 
wiosnę.

— (Poszedł do legji cudzo­
ziemskiej). Niejaki Jan Fłorjan z 
Król. Huty miał kilka lorawtek na sumie-

| niu. Z obawy przed karą opuścił on stro­
ny ojczyste. Obecnie przysłał list z Afry­
ki, że został żołnierzem francuskim. Jan 
Florjan zgłosił się do Legji cudzoziem­
skiej. Wiadomo, że każdy legionista musi 
służyć 5 lat, poczem otrzyma obywatel­
stwo francuskie. Większa liczba francu­
skich policjantów i żandarmów, są to wy­
służeni żołnierze legji cudzoziemskiej.

Z Swietochfowicłtiego,
Nowy Bytom w Świętochlowickiem. 

(Gospodarka w gminie). Przed 
kilku dniami Rada gminna obradowała 
nad preliminarzćin budżetowym. Po kil­
ku drobnych zmianach budżet został przy­
jęty. Sumy ogólne wynoszą w wydat­
kach i dochodach 2 243 800 zł.- Z tego 
przypada na zwyczajne wydatki admini­
stracyjne 1 118 200 zł., nadzwyczajne 
937 800 zł.,na budżet zakładu wodociągo­
wego 151800 zł. W wydatkach nadzwy­
czajnych przewidziano następujące prace 
budowlane: na dokończenie ratusza i prze­
budowę starego gmachu 255 8C0 zL na 
budowę domu przy ul. Piłsudskiego 500 
tys. zł., na cele budowy domków robotni­
czych 100 000 zł., na brukowanie ulic

each i korzystając z nieuwagi pieka­
rza, skradła z szuflady 600 złotych.
Sprawczynię przychwycono i oddano 
do sądu.

Roździeń - Szopienice w Katowi- 
ckiem. (Żale tutejszych rolni- 
ków) na spółkę akcyjną Giesche nie 
ustają. Sprawa odszkodowań za szko­
dy w roślinności, wyrządzone przez 
wyziewy hut cynkowych nie została 
jeszcze uregulowana, Swego czasu 
rzeczoznawcy oszacowali szkody na 
4 centnary z morgi. Spółka Giesche- 
go płaciła tylko równowartość 2 cent­
narów. Za lata 1927 i 1928 nie wypła­
ciła ani grosza. Sprawa oparła się o 
sądy i dotychczas nie jest załatwiona.
Właściciele parcel rolnych chodzą, 
upominają się o odszkodowanie, lecz 
wszystko na darmo. A tu żyć trzeba,

! płacić podatki, kupować węgiel i ubie­
rać się. Niejeden z rolników popadł 
w niedostatek, inni zaś zmuszeni byli 
zaciągnąć pożyczki. Bo i co mieli po­
cząć, jeżeli gospodarstwa nic nic przy­
noszą? Przynosić zaś nic nie mogą, 
jeżeli właściciele 40-morgowych posia­
dłości nic mogą chować nawet jednej 
krowy. Położenie ich jest tak trudne, 
że niejednego nie stać na płacenie ko­
sztów adwokackich i sądowych. Po­
moc tym poszkodowanym jest koniecz­
na conajmniej na czas. aż sprawa od­
szkodowań będzie ostatecznie roz­
strzygnięta przez sądy. Wojewódz­
two mogłoby udzielić poszkodowanym 
kredytów w odpowiedniej wysokości.
Niewątpliwie Rada Wojewódzka uzna 
słuszność sprawy naszych rolników i 
przychyli się do udzielenia pożyczek z 
funduszów, jakimi rozporządza. (Bar­
dzo chętnie zamieszczamy głos w po­
wyższej sprawie, którą zawsze trak­
tujemy bardzo życzliwie. Jeżeli chodzi tys. zł., na rozbudowę lotniska d9a dzieci
o uzyskanie kredytów z funduszów -----
wojewódzkich, radzimy podać do wo­
jewództwa odpowiednio uzasadniony 
wniosek. — Redakcja).

Siemianowice w Katowickiem. (W y- 
padek na ulicy). Z powodu goło­
ledzi zdarzają się codziennie większe 
lub mniejsze wypadki. W tych dniach 
uległ nieszczęśliwemu wypadkowi in­
spektor górniczy H. G. ze Siemiano­
wic, przyczem złamał sobie nogę. Mę­
żatka P., wracając z kościoła do domu, 
upadła tak nieszczęśliwie, że również 
złamała sobie nogę w kostce. Winę 
ponoszą najczęściej właściciele wzglę­
dnie zarządzcy domów, gdyż nie po­
sypują chodników piaskiem względnie 
popiołem. Nieprzestrzegających od­
nośnego rozporządzenia policji należy 
pociągnąć do odpowiedzialności.

— (Zgon weterana pracy). W 
tych dniach zmarł emeryt, sztygar 
Teofil Baron, w 60 roku życia. Baron 
pracował na kopalni Królewskiej i 
Laury przeszło 40 lat.

Michaikowice w Katowickiem. (Los 
górnika). Zatrudniony na kopalni 
„Maks“ 45-letni górnik Banasik z Mi­
chałkowie został przysypany przez 
spadające węgle. Banasik był żonaty. 
Osierocił 1 dziecko.

Nowa Wieś w Katowickiem. (P o-
żar). Przed kilku dniami spaliły się 
doszczętnie chlewy kopalni „Błogo­
sławieństwo Boże“.

2 Król. Huty.
Król. Huta. (Uwiadomienie). 

Dyrekcja policji w Król. Hucie przypomi­
na rozporządzenie dotyczące zgłoszenia 
iiorób bydła i świń. Według tego rozpo­

rządzenia właściciel zwierząt domowych 
jest obowiązany zgłosić każdy wypadek 
zachorowania oraz wystąpienia objawów 
chorób zakaźnych wśród świń i bydła ro­
gatego. Zgłoszenie przyjmuje każdy po­
sterunek i dyrekcja policji. Nieprzestrze- 
gający rozporządzenia zostaną pociąg­
nięci do odpowiedzialności.

— (Wystawa prac kobiecych). 
W sobotę, dnia 23 lutego od godz. 15 do 
20. oraz w niedziele, dnia 24 b. m. od 
godz. 10—20 w sali rysunkowej gimna­
zjum żeńskiego w Król. Hucie, przy ulicy 
Zjednoczenia bedzie otwarta wystawa

c

w Rudnie 20 000 zł. Wydatki nadzwy­
czajne mają być pokryte nadwyżką do­
chodów w kwocie 150 000 zł. i pożyczką 
w kwocie 823 800 zł. Majątek gminy wy­
nosi razem 3 514 553,96 zł. Z sumy tei 
przypada na budynki 2 354 559.43 zł., 
grunta 534 672 zł., inwentarz 396 800 zł., 
fundusze 228 522,53 zł. Długi gminy wy­
noszą 500 000 zł. Z wydatków zwyczaj­
nych przypada miedzy innemi 25 próc. 
na administrację, 5 proc. na spłatę dłu­
gów, 31 proc. na oświatę (samo gimna­
zjum wymaga 215 000 zł.), kulturę' i sztu­
kę 3 proc., zdrowie publiczne 5.77 proc. 
i opieka społeczna 10 proc. (1 000 zł.)

— (Z działalności T o w. g i tan. 
„So k ó ł‘\ Nowy By to m). W ubiegłą 
niedzielę odbyło się walne zebranie to­
warzystwa gimn. „Sokół.“ Przewodni­
czył druh Jan Dworok. Według spra­
wozdań zarządu w roku ubiegłym odbyło 
się: 18 zebrań zarządu, 10 zebrań mie­
sięcznych. 3 wieczornice sokole, 6 zabaw 
tanecznych. 4 wycieczki i uroczystość 
gwiazdkowa. Towarzystwo wzięło udział 
w zlocie okręgowym i dzielnicowym, w 
obchodzie imienin Marszałka Pisudskiego. 
iw obchodzie święta 3-gó Maja, w uro­
czystości poświęcenia kamienia węgiel- 
węgielnego pod ratusz w Nowym Byto­
miu, w uroczystości poświęcenia sztan­
daru Miejscowej Zawodowej Straży Po­
żarnej, w uroczystości pięcioletniej rocz­
nicy istnienia I męskiej drużyny harcer­
skiej. w uroczystości 15-letniej rocznicy 
założenia gniazda Orzegów, w obchodzie 
10-cioletniej rocznicy niepodległości Rze­
czypospolitej Polskiej. W ciągu . roku 
przystąpiło na członków 95, wystąpiło 29. 
wykreślono 16, do wojska odjechało 2. 
z wojska powróciło 2. Pod koniec roku 
1928 Towarzystwo miało 32 członków do 
lat 18, starszych 164. razem 196. Docho-

Przy bladej szarowożółtej cerze, przy­
gasłych oczach i złem samopoczuciu, o- 
gólnem przygnębieniu, ciężkich snach, bó­
lach żołądkowych, ucisku na głowę i po­
budzeniu chorobliwym, zaleca się pć 
przez kilka dni z rana naczczo szklankę 
naturalnej wody gorzkiej Franciszka - Jó­
zefa. W praktyce lekarskiej woda Fran­
ciszka-Józefa dlatćgo jest zalecana prze- 
dewszystkiem, że łagodnie usuwa powo­
dy wielu objawów chorobliwych. Żądać 
w aptekach i drogeriach.



d-u było 4398,— zł., rozchodu 4208. Go­
tówkę w kasie w dniu 31 grudnia 1928 r. 
409,39 zł. Ogólny majątek towarzystwa 
wynosi przeszło 5000,— zł. Do nowego 
zarządu weszli: dyrektor huty Absolon 
Brunon prezes, Konstanty Szczyrba za­
stępca Wilhelm Makowski sekretarz, Au­
gust Makowski skarbnik, Karol Hadamik 
naczelnik. W skład rady wchodzą oprócz 
wyżej wymienionych druchna Jadwiga 
Foitówną, druhowie Em. Chmurczyk, Eu­
geniusz Biedrzycki, Jerzy Korzeniec, Jan 
Kaczmarek,, Stefan Polok, Wiktor Hucz, 
Jan Szczyrba, Jan Dworok, Paweł Koło­
dziej.

Orzęgów w Świętochłowickiem. (T r u p 
n oworod k ą)> Na cmentarzu w Orze- 
gowie znaleziono zwłoki noworodka. 
Matki dotychczas nie wyśledzono.

Szaflej w Świętochłowickiem. (Z ży­
cia • z w i ą z k u pszczelarzy). Przed 
kilku dniami w gospodzie Grabowskiego 
odbyło . się walne zebranie Związku 
pszczelarzy nad Brynicą przy znacznej 
liczbie członków. Prezes głównego za­
rządu śląskiego Związku pszczelarzy p. 
Seweryn przyrzekł, iż będzie obecny na 
wainem zebraniu, niestety wskutek waż­
nych przyczyń nie mógł przybyć, nad 
czeto ogólnie ubolewano, gdyż były waż­
ne sprawy do omówienia i załatwienia. 
Natomiast przybył sekretarz głównego 
zarządu * p. Ma roń ze Sadów powiat Lu- 
bliniecki. który nie szczędzi czasu i pracy 
dla dobra tutejszego związku. Członko­
wie zarządu złożyli sprawozdania ze 
swych Uczynności za rok ubiegły. Spra­
wozdania przyjęto. Następnie odbyły się 
wybory nowego zarządu, w skład które­
go weszli wszyscy członkowie starego 
zarządu. Powtórny wybór był uznaniem 
dla dawnego zarządu, że członkowie 
związku są zupełnie zadowoleni z jego 
dotychczasowej prądy. We wyborach 
przewodniczył p. Maron. Zastępca pre­
zesa. długoletni działacz w związku p. 
Osadnik został przeniesiony jftko kierow­
nik zakładów Gieszego do Chrzanowa. Z 
tego powodu wybrano na jego miejsce 
komisarza policji p. Szołtysika z Szarleja.
P. Osadnik przysłał walnemu zebraniu 
pisemne życzenia oraz kilka dzieł facho­
wych celem założenia biblioteki. W uzna­
niu wielkich zasług około związku 
p. Osadnik został jednogłośnie ogłoszony 
honorowym członkiem związku. Prezes 
Bełdzik podarował kilka dzieł do biblio­
teki. Gospodarz związku p. Eranczok 
przyrzekł wykonywać darmo czynności 
bibliotekarza, Z przydziału cukru skażo­
nego, a nic wiele tańszego zrezygnowano, 
gdyż bartnicy żądają czystego towaru. Na­
tomiast cukier skażony uważają jako pa­
miątkę z czasów wojny. Sekretarz Ma- 
roń wygłosił nader pouczający wykład 
i przezimowaniu pszczół i pierwszych 
pracach wiosennych w pasiece. Zała­
twiono wiele zaległych spraw związko­
wych. Zebranie byłoby trwało dłużej, 
lecz dla wielu zbliżył sic czas odjazdu po­
ciągu. przeto zebranie zamknięto.

Bartni k.

Giełda pieniężna i zbożowa.
W Katowicach płacono dnia 22 lutego: 

za 100 złotych 47.58 marek niemieckich, 
za 100 marek niemieckich 212.50 złotych, 
za 1 dolar 8.91 zł, za 100 franków szwaj­
carskich 171.90 zł, '.

W Warszawie płacono w dniu 22 lu­
tego: za 100 franków francuskich 34.75 zł; 
za 100 koron czeskich 26.34 zł; za 100 szy­
lingów austriackich 124.96 zł.

Warszawska giełda zbożowa
w dniu 22 lutego 1929 r.

Żyto 35.75—36.00, pszenica 45.00 do 
45.50, owies 33.50—35.50, mąka żytnia 
48.00r-50.00, mąka pszeniczna 66.00—70.00, 
osucie pszeniczne i żytnie 26.25-^-27.00, 
groch Wiktoria 68.00—80.00.

Pszczyńskiego obchodu uroczystości 10- 
lecia wskrzeszenia państwa polskiego 
zgodzono się na kupno tegoż pałacu i 5 ha 
parku za cenę 90.000 zł. Po przeprowa­
dzeniu potrzebnych zmian oddany będzie do 
użytku publicznego jako '„Dom Zdrowia“ 
dla dzieci. Zamek ru-dołtowski położony 
jest w pięknej, zdrowej okolicy tuż obok 
Zdroju Goczałkowice.

Fanewnik w Pszczyńskiem. (O d z n a- 
czenie). W tych dniach prowincjał OO. 
Franciszkanów z Panewnika, O. Rokosz 
wręczył prezesowi Syndykatu Hut Żelaz­
nych p. Antoniemu Balcerowi od Ojca 
Świętego dyplom i order „Pro ccclcsia 
et pontifice“ czyli po polsku: .za kościół 
i papieża.“ Order ten ustanowił Ojciec 
św. Leon XIII.

Z f&yhtoitteieąo.
Niewiadom w Rybnickiem. (Usi­

ło w a n e s a mobó i s t w o). Ośmna- 
sto-letni Paweł Wesoły z Niewiadomia 
usiłował odebrać sobie życie przez 
powieszenie. Przechodnie udaremnili 
wykonanie okropnego czynu. Wesoły 
chciał odebrać sobie życie wskutek 
braku pracy. Jest to wypadek tem 
smutniejszy, że 18-1 etni młodzieniec 
postanowił targnąć się na własne ży­
cie. Położenie na rynku pracy jest 
ciężkie, lecz z drugiej strony młody i 
zdrowy człowiek powinien posiadać 
więcej odporności w zwalczaniu tru­
dności życiowych i zarobkowych, a 
przedewszystkiem więcej religji, która 
go ochroni przed rozpaczą.

Jastrząb w Rybnickiem. (W y p a d e k 
letargu). Niedawno donosiliśmy o pe­
wnym pastuchu, który był pogrążony w 
letargu, a przebudził się, gdy go oblekano 
w śmiertnicę. . W związku z tą notatką 
donoszą nam: Owego pastucha odwiezio­
no przed kilku, dniami do Wodzisławia, 
celem zbadania go przez lekarza. Pa­
stuch ten zmarł podczas transportu, więc 
trupa wieziono do kostnicy. W trupiarni 
pastuch oczy otworzył i żyje do dnia 
dzisiejszego. Niestety ma umysł przy­
ćmiony bardziej jak przed wypadkiem.

I Pszczyńskiego.
Pszczyna. (Wy dawani e wo­

dy). Brak wody dokucza mieszkań­
com Pszczyny bardziej, aniżeli w in­
nych miastach. Celem złagodzenia tej 
klęski magistrat zarządził wydawanie 
wody dla publiczności na rynku przy 
domie kupca Karlinera. Wodę można 
otrzymać: od 8—10 przed południem. 
12 -13 w południe i 16—18 wieczorem.

Z Tarnogórskiego.

/■N TIN owy kierownik Kasy 
Chorych). Urząd kierownika powia­
towej Kasy Chorych w Pszczynie po­
mierzono dyrektorowi banku p. Szopie 
z Pszczyny. P. Szopa mieszka w 
Pszczynie przeszło 25 lat "i cieszy się 
ogól nem poważaniem mieszkańców z 
miasta i okolicznych gmin wiejskich.

Rudołtowice w Pszczyńskiem. (W 
sprawie sprzedaży zamku). W 
poprzednim numerze naszego pisma do­
nosiliśmy o sprzedaży dworu w Rudołto- 
wicach na cele parceldtyme oraz, iż za­
mek rudo'*owski zameniono na „Dom 
Zdrowia“ dla słabych i chorowitych dzie­
ci. W uzupełnień u tej notatki donosimy, 
że pałac w Rudołtowicach stanowił on­
giś rezydencję rodów polskich Zborom- I — (śnieg 
skiph i Oaszynów. Na ostatniem posie- i strat w Tarnows 
d żeni u ściśle,szego komitetu powiatowego | usuwanie śniegu

Tarnowskie Góry. (Kontrola za­
kładów przemysłowych). Urzę­
dnik Urzędu Pośrednictwa Pracy kon­
troluje zakłady przemysłowe, czy 
składki do kasy na rzecz bezrobotnych 
uiszcza się regularnie według obowią­
zujących przepisów. Zwracamy uwa­
gę, że tiiepłacący regularnie składek 
zostaną pociągnięci do odpowiedzial­
ności.

— (Brak wody). W ostatnim 
czasie zdarzyły się w Tarnowskich 
Górach często wypadki pęknięcia rury 
wodociągowych, wskutek czego kilka 
ulic jest zupełnie pozbawionych wody. 
Naprawa pękniętych rur trwa bardzo 
długo, gdyż najpierw trzeba szukać w 
którem miejscu rura jest uszkodzona, 
następnie robota zabiera wiele czasu, 
gdyż ziemia jest zmarznięta w głębo­
kości przeszło 2 metrów. Klęska bra­
ku wody potrwa jeszcze przynajmniej
10 dni.

— (Kontrola wag). W tych 
dniach odbywa się kontrola wag i miar; 
przemysłowcom i kupcom poleca się 
doprowadzenia tychże do porządku, by 
nie narazić się na przykre następstwa, 
jak konfiskatę i grzywnę.

usunięto warstwy śniegu tylko z głów­
nych ulic. Natomiast w ulicach bocz­
nych i łącznikowych grubość warstwy 
zmarzniętego śniegu wynosi meter, na 
niektórych ulicach nawet półtora me­
tra. W tych dniach rozpocznie się 
sprzątanie śniegu na wszystkich ' uli­
cach.

— (K r a d z i e ż . u a d w o r c u k o- 
lejowy m). Nieznani złodzieje odbili 
kłódkę przy wagonie, poczem przy­
właszczyli sobie zapas artykułów spo­
żywczych. Wartość łupu złodziejskie­
go wynosi przeszło 600 zł.

Z InbJiniecfeiego.
Lubliniec. (Schody należy po­

sypywać piaskiem). Wobec te­
go — pisze pewien właściciel domu, iż 
w wielu domach nieczynne są wodo­
ciągi i lokatorzy sprowadzają wodę z 
poza obrębu domu, a przez nieostroż­
ność rozlewają ją po schodach, po­
wstaje gołoledź, a wiele osób. zwła­
szcza kobiet ujega okaleczeniu. Go­
spodarz ma zawsze nieprzyjemności, 
gdy w jego domu zdarzy się nieszczę­
śliwy wypadek, obojętnie czy z jego 
winy lub gwoli innej przyczyny. Z te­
go oowodu schody i klatki schodowe 
należy posypać piaskiem lub trocinami, 
albo też popiołem. Właściciel domu 
jest zobowiązany do sypania piasku 
lub zupełnego usunięcia gołoledzi, a 
nie stosujący się do tego rozporządze­
nia zostaną pociągnięci do odpowie­
dzialności, gdy w domu zdarzy się nie­
szczęśliwy wypadek, to gospodarz mo­
że być skazany na zapłacenie kosztów 
leczenia, nawet pewnego wvnagrodze- 
nia. Oczywiście, że to rozporządzenie 
obowiązuje nie tylko w Lublińcu, lecz 
na całym Śląsku.

— (Zgon sędziwego nauczy­
ciela). Przed kilku dniami zmarł w 
Lublińcu pozasłużbowy główny nau­
czyciel Kani przeżywszy 86 lat. Ś. p. 
nauczyciel Kani był seniorem nauczy­
cielstwa śląskiego.

— (W zrost liczby bezrobot­
ny c h). W ostatnim tygodniu sprawo­
zdawczym powiększyła się liczba bez­
robotnych w Lublinieckiem o 40 osób. 
Ogólna liczba poszukujących pracy w 
powiecie lublinieckim wynosi 454 
mężczyzn i kobiet.

7. Cieszyńskiego.
Cieszyn. (Bezpośrednie połą­

czenie telefoniczne z Katowi­
cami). W związku z budową nowej 
sieci telefonicznej na terenie Wojewódz­
twa Śląskiego, czynione są obecnie stara­
nia nad urządzeniem nowej linji telefo­
nicznej między Katowicami a Bielskiem, 
co umożliwiałoby miastu Cieszynowi o- 
siągnięcie bezpośredniego połączenia z 
Katowicami. Sprawa ta ma pomyślne wi­
doki realizacji.

Bielsko. (Okropny wypadek 
dziewczynki). Ośmio - letnia Micha­
lina Lyszówna wracała wzdłuż toru ko­
lejowego ze szkoły w Kozach. Zawinię­
ta z powodu zimna w grubą chustę, 
dziewczynka nie słyszała sygnału nad­
jeżdżającego pociągu i została pochwy­
cona przez lokomotywę. Koła parowozu 
rozerwały ciało nieszczęśliwego dziecka 
na kilka części.

— (Zatrucie gazem). Woźny 
magistratu Szefer nie zgłosił się rankiem 
do służby, posłano zatem po niego. Gdy 
drzwi mieszkania zastano zamknięte, na 
rozgtośne pukanie nikt nie odpowiadał, 
otworzono drzwi gwałtem i spostrzeżono 
Szefera w łóżku W stanie nieprzytomnym. 
Zawezwane pogotowie ratunkowe prze­
wiozło chorego do szpitala, gdzie go do 
orzytomności przywrócono. Szefer kła­
dąc się spać. zakręcił nie dość szczelnie 
kurek gazu, który uchodząc, spowodował 
lżejszy stopień zatrucia.
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. Dotychczas

Z cale' Polski.
Sosnowiec. (Zatarg w Zagłę­

biu Dąbrowskiem). Położenie w 
górnictwie Zagłębia Dąbrowskiego po­
zostaje nadal bez zasadniczej zmiany. 
Klasowy Związek Górników oczekuje 
na odpowiedź rady Zjazdu, do czasu I 
powrotu z Częstochowy okręgowego 
sekretarza Centralnego Związku Gór- > życie

niczego. W ciągu najbliższych du! 
Związek Górników wystąpi z żąda­
niem odpowiedzi względnie zwołania 
ponownie wspólnej konferencji, w ra­
zie zaś odmowy, Związek ma zająć 
stanowisko ostrzejsze i zwoła w tym 
celu konferencję delegatów kopalnia­
nych Zagłębia Dąbrowskiego.

Warszawa. (Dwie zbrodnie). 
W tych dniach późnym wieczorem po­
pełniono w stolicy dwie wstrząsające 
zbrodnie. Pierwszej dokonano na te­
renie schroniska miejskiego dla kalek i 
starców przy ul. Wolności. Jeden z 
pensjonariuszy wyprawiał jakąś hucz­
ną uroczystość i zaprosił na zabawę 
Stefana Pawłowskiego, szeregowca 
21 pułku piechoty, Godlewskiego Cze­
sława, Bieniaka Marjana, Głupczyń- 
skiego Aleksandra i Reginę Kuchnie- 
wską. W pewnym momencie Pawłow­
ski pod wpływem alkoholu i zazdrości 
o jedną z uczestniczek libacji wycią­
gnął rewolwer .1 dał 9 strzałów. Kucli- 
niewska i Godlewski padli bez życia, 
Bieniak i Głupczyński ciężko ranni. 
Policja aresztowała mordercę. — Do 
domu przy ul. Rybaki 29 przyjechało 
wieczorem samochodem trzech męż­
czyzn. Po godzinie wyszli w towa­
rzystwie jeszcze trzech osobników i 
zaczęli z nimi prowadzić gorączkową 
rozmowę. Nagle jeden wyciągnął re­
wolwer i strzelił do stojącego obok to­
warzysza. Ten padł trupem:. Zabój­
ca oddał do leżącego jeszcze sześć 
strzałów, poczem razem z resztą kom- 
panji uciekł. W zabitym rozpoznano 
znanego bandytę Kazimierza Sawi­
ckiego.

Zawiercie. (Okropny wypa­
dek robotnicy). W fabryce tektu­
ry „Natalin“ uległa podczas pracy nie­
szczęśliwemu wypadkowi robotnica 
Aniela Łabuś. Pas transmisyjny wcią­
gnął jej rękę do bębna, miażdżąc ją aż 
po ramię,

Bydgoszcz. (Ku przestrodze). 
W Wągrowcu zdarzył się tragiczny 
wypadek. W mieszkaniu Dzięgielów 
zapalił się od wypadłego z pie­
ca węgla wózek dziecinny i spłonił 
wraz z śpiącem w nim kilku miesięcz- 
nem dzieckiem.

Z dalszych stron.
Hagen. (Straszne żniwo gry 

py). W Westfalii szerzy się w gwał­
towny sposób cpidcmja grypy. W mie­
ście Magen choruje przeszło 12 tysięcy 
osób na grypę. Wszystkie szpitale są 
przepełnione. Także z innych miast 
westfalskich donoszą o niebywale 
wielkiej ilości chorych. Szkoły zosta­
ły zamknięte.

Kolonia. (Tańczą na Renie). 
Okolice położone nad Renem, mają 
swego rodzaju sensację, której dotąd 
nie przeżywał nikt z obecnie żyjącego 
pokolenia. Sensacja ta polega miano­
wicie na tern, że od niepamiętnych cza­
sów po raz pierwszy zamarzł Ren i 
pokrył się bardzo grubą warstwą lodu. 
Pewien dowcipny właściciel nadbrzeż­
nej kawiarni za pomocą ogłoszeń w 
dziennikach zawiadomił, że codziennie 
urządza jazz-band i dancing na Renie, 
a nowość ta znalazła tylu ochotników, 
żc władze bezpieczeństwa musiały 
wkroczyć, aby zapobiec zatłoczeniu, a 
więc zbytniemu obciążeniu lodu, z po­
wodu czego mogło dojść do katastrofy. 
W każdym razie tysiące Niemców 
wspominać będą do końca życia: 
tańczyłem na Renie.

Lucerna (Szwajcaria). (N i e o m y 1*
ność psa policyjnego). W dro­
dze z Lucerny do Zurychu zna­
leziono taksówkę, której kierow­
ca leżał bez życia. Stwierdzono, 
żc człowiek ten został zamordo­
wany wystrzałem rewolwerowym.
a następnie ograbiony. Sprowa­
dzono psa policyjnego, który skierow at 
się natychmiast w stronę Lucerny i 
tam wszedł do najbliższej gospody. 
Nie zatrzymując się ani na chwilę, 
zmyślny pies zaprowadzi! policjantó 
po schodach do izdebki na piętrze, 
izbie tej znajdował się jakiś mężczy­
zna. który na widok wkraczającej pol ­
ej: dobył rewolweru i odebrał sobie


